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ORĘDOWNIX 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę, 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
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oil wiersza potytowogo. 
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w drukarni J. Luibgebra, 
Plaq Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


oadscłać naloży franco pod udren. 
do redakcyi Orędownika, Poznań, 


RĘKOPISNA 


nie zwracają się, ale niszczą, 


Pismo MOBO sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Heleny ces. i Amelii 
Jutro; Kunegundy cas. 


Poznań, Sobota % Marca 1878. 


Wschód słońca 6,48, zach. 5.88, 
Długość dnia 10 god. 50 min. 
mma i cnan 


Przedpłata na marzec wynosi: 
na prowincyach . 65 fen. (67/, sgr.) 
w mieście 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 ten. (9 grp.) 


Poznań, 1, 


— * Z Rzymu. Wiadomości z Rzylnn za- 
pewniają, Że koronacya Ojca św. Leona XIII od- 
będzie się w przyszłą niedzielę, 

— Do „Kuryeru* pisze korespondent z Rzymu 
pod dniem 22. mb.: 

Nazajutrz dopiero 21. lutego o godzinie 10 
wpuszczono mnie do ks. Kardynała naszego, wi- 
działem go po raz pierwszy po skodozonam kon- 
kluwe zdaleka tylko w kąplicy Sykstyńskiej, 
gdzie całe koleginm święte Kardynałów zebrało 
się do trzeciej t. n. adoracyi czyli obedyencpi, 


marea. 


O pół do jedenastej gwardya papiezka rozdzieln- 
torowałn 
się 


jąc tłumy, zalegające kaplicę, 
Ojeu świętemu. Już z daleka dał widzieć 
znany kapelusz i płaszcz ozerwony, niestety 
już nie nómiechnęła się pod nim anielska twarz 
Piusa IX, tylko pokazały się rysy surowe, ale 
pełne powagi i dobroci zarazem dotychczasowego 
kamerlenga Kardynała Pecci, już zupełnie w 
pontyfikslne nbranego szaty, sutanie białej z ozer- 
woną mozetłą i szeroką tega samego koloru stu- 
łą. Przechodził tuż obok mnie i mogłem choć 
lewą mu pórałować rękę. W tej chwili znikła 
jak w mgnieniu oka żałosne owe uczncie, wy- 
wołane pamięcią Piusa IX, i pokazała się sama 
tylko wzniosła postać Zastępcy Chrystusa Pana 
i radość nie do opisania ogarnęła serce. Zaiste, 
jeżeli tramna zmarłego Papieża dała nam czuć 
znikomą jeszcze postać Kościoła wojującego na 
ziemi, to zjawienie się nowego Papieża, a to je- 
szcze w tak krówim bardzo ozasie, przypomniało 
mi w sposób jedyny niezwyciężoną siłę owej 
opoki Piotrowej, przeciwko której bramy piekiel- 
ne nie przemogą! Ubrawszy się w kapę i mitrę 
biskupią, usiadł potem Ojciec św. na tronie 
przed ołtarzem, a wszyscy Kardynałowie, usta- 
wiwszy się jednym rządem przed nim, jeden po 
drugim pocałowali mu nogę i rękę i odebrali 
od Niego po dwakroć osculum pacis — pocałunek 
pokoju. Wzruszający to był widok. 

Dzisiaj — 22. mb. — znów miałem szozęście 
widzieć Ojca świętego wychodzącego ze swoich 
komnat; rozmawiał z wielu oschami, które w 
przedpokoju na Niego czekały, i zostałem Mu 
też przedstawionym przez pewnego mnsgr. służby. 
Oczywiście, że w takich chwilach krótkich nie da 
sią nic mówić, — czy można będzie audyencją 
przed wyjazdem uzyskać, a tem należy wątpić. 
Bo też w samym Watykanie jeszcze ustalonego 
porządku nie ma. Dotychczasowe pokoje Piusa 
IX, których meble należały do Jego rodziny, 
dopiero mają być urządzone, do tej chwili Leon 
XIII mieszka w pokojach, które juz jako kamer- 
lengo był zajmował, są to dawniejsze pokoje 
Kardynała Antonellego i Simeoniego na trze- 
ciem piętrze Watykanu." 


drogę 


— W Perugii radość wielka ogarnęła miasto 
całe na wiadomość, ża Kardynał Pecci został 
abrany Papieżem. Osoby wszystkich stanów spie- 
szyły do Biskupa sufragana Wawrzyńca, by mu 
swoję radość wyrazić. Wszystkie dzwony brzmia- 
ły przez dzień cały — bez przestanku; wieczo- 
rem całe miasto było rzęsisto oświetlone. Nie- 
zliczoną moc telsegramów wysyłano z Perugii do 
Ojca św., już to od pojedyńczych osób, już też 
od zbiorowych deputacgi. W niedzielę urządzono 
publiczne zabawy a wieczorem znowu rzęsistą 
iluminacją. 

Leon XIII kazał osobnemi telegramemi dzię- 
kować za nadesłane sobie powinszowania. 


| 


— Wybór nowego Papieża został wszystkim 
rządom przez uuneguszów apostolskich ogłoszony, 
tylku rządu włoskiego nie zawiadomiono o tem 
z Watykanu urzędownie; dla tego też urzędowa 
gazeta rządu włoskiego nazywa dotąd Ojca św. 
Kardynałemi Peociim. Gazety włoskie zastana- 
wiają się, czy nowy Papież pogodzi się z rządem 
i puszczają się znowu nu rozmaite domysły i 
fałsze. Piszą, że Ojciec św. ma być umiarko- 
wanego usposobienia w polityce, że urzędownie 
nie będzie opuszczał Watykanu, ale za to pry- 
watnie będzie wyjeżdżał. Jedna gazeta napisała, 
że Ojciec św. już w tych dniach pozwolił sobie 
tego i w zakrytym powozie przejechał gią do 
swego dawniejszego pałacu kardynalskiego, aby 
uwieść wszystkie listy i tajne papiery. 
znown zmyślone, jak gdyby to bowiem Ojciet 
nie miał przy boku zaufanych księży i osób 
świeckich, którychhy mógł do tego użyć, O tem 
nawet piszą liberalne gazety włoskie, że rząd 
chce odstąpić Papieżowi całą ozęść Rzymu po 
tej stronie, gdzie łeży Watykan, by go wyna- 
grodzić za stratę Królestwa kościelnego. Tę wi 
anowu DA to pnazozona w świat, aby pol 
ząd gotówby się z Watykanem zgodzić, gdyby 
zrzekł się — reszty, Tytmożzusem równo- 
cześnie głosi telegran z Rzymu, że Ojciea św. za- 
mianował sekretarzem swoim, ta jest ministrem 
do załotwieniu spraw z wowarstwani zagraniczne- 
mi, Kardynała Simeoniego, a więc tego samego, 


"który" już pod rządami Plusy IX typie dekretów wy- 


gotował protestujących przeciw zaborowi dzierzaw 
kościelnych. Liberalne pisina napróżno się zatem 
cieszą, ażeby Ojcieq św. miał się zrzec dzierzaw 
kościelnych. 


— Z Rzymu donoszą, że wszyscy Kardynało- 
wie, zanim przystąpili da wyboru nowego Papieża, 
podpisali protest przeciw zabOrOWI państwa 
kościelnego. 

Protest ten, wpstosowany do mocarstw, ma być 
niezadłngo podany do publicznej wiadomości. Li- 
beralne gazety, które się tyla rozpisały, że pomię- 
dzy Kardynałami były spory a nawet kłótnie, 
zdumieją się, gdy protest tan ujrzą. 

— Ponieważ Kardynałowie nie donieśli wcale 
rządowi włoskiemn u wyborze nowego Papieża, 
przeto minister spraw zewnętrznych i wojny ogło- 
sili, że żołnierzom włoskim nie wolno robić hono- 
rów przed nowo wybranym. Zapewne się bez tego 
obejdzie, bo Papież mie będzie tej łaski po- 
trzebował. 


— Telegramy zapewniają, Że koronacya 
Ojca św. odbędzie się w przyszłą niedzielę. „Unita 
Cattolica“ pisze, że istnieją trzy papieskie tyary. 
Jednę podarował Piusowi VII Napoleon I. w roku 
1805, kiedy go zaprosił do Paryża na swoją koro- 
nacyą. Jest ona z jedwabia jasnoperłowego z trze- 
ma kosztownemi krągami, obsadzona bardzo dro- 
giemi kamieniami i przystrojona perłami; w środku 
znajduje się wielki szmaragd. Skutkiem wielkiej 
liczby drogich kamieni jest 16 funtów ciężka, tak 
że ją prawie trudno nosić na głowie. W r. 1831. 
podczas rewolucyi kazał ją Grzegorz XVI przecho- 
wać, skutkiem czego jedwab bardzo ucierpiał ; na- 
stępnie odnowiono ją, ate Pius VII nie chciał jej 
nosić i kazał sobie zrobić lekką i bardzo skromną 
tyarę z papy. Grzegorzowi XVI była to za prosta 
tyara i kazał zrobić trzecią za 2000 tal. równie 
lekką. Kosztowna tyara Napoleona I. została 
w 1870 r, podczas zaboru państwa kościelnego po 
raz dragi przez Prusa IX przechowaną. W 1855 r. 
podarowała królowa hiszpańska Izabella Piusowi 
IX tyarę niezwykłej piękności i bardzo kosztowną, 
wysądzaną brylantami. Pius IX kazał tę tyarę 
tego samego rokn sprzedać i brylanty z niej przy- 
niosły 200,000 m. czyli przeszło 66,000 tal., któ- 
rych użył na cela dobroczynne. Ponieważ tyara 
Napoleona I była dla Piusa IX za ciężka i za 


Jestto: 


MAE kazał sobie zrobić inną, lukką i skromnia 
ozdobioną, tej tyary użyje prawdopodobnie Leon 
XIII podezas swej koronacyi. 

— ajm hiszpański uchwalił na posiedzeniu 
a dnia 22. lutego jednogłośnie przesłać Ojeu św, 
na drodze telegraficznej swe powinszowanie i za= 
pewnienie wierności. 


— Korespondent; „Wiedeńskiego Tageblatu" za- 
psuje następujące szezegóły o miejscu rodzinnem 
Papieża. 

„Nareszcie wdrapałem się do malowniczo poło- 
żonego skalistego gniazda—do Carpineto. Otaczają 
je wysokie góry, pomiędzy któremi Monte Caprera 
dosięga 5000 stóp wysokości Miasto leży prawia 
na samymi szczycie skalistego grzbietu góry, domy 
piętrzą się jeden nad drugim, tak, że ulice są 
tylko po prostu schodami wykutemi w skale, Pa- 
luzzo Pecci, pałac Pecoich, jest to niepozorny trzy- 
piętrowy, biało wybielony gmach. Komnaty są 
stare i poczerniałe, wszędzie posadzka ceglana (R). 
W sali familijnej widzę właśnie portrat Papieża 
Leona XIII w stroju kardynelskim, zrobiony przed 
30 laty. Rysy są ujmujące, wyraz twarzy łagodny, 
oczy ciemne, postawa wysoka i chuda, przede- 
wszystkiem uwydatnia się wysokie czoło, Cała 
postać jest unteligentna i sympatyczna, Na lewo 
i prawo wiszą portrety rodziców Papieża; matka 
z domu Prosperi z Cori, piękna kobieta we fran- 
cuskim stroju, ojciec w galowym mundurze fran= 
cuskiega pułkownika z czasów dyrektorynm. Na- 
koniec wchodzę do sypialni, którą Leon XIII zaj- 
mował po raz ostatni w r. 1858, kiedy kilka ty- 
godni spędził w Carpineto. Jest ona bardzo prostą 
1 zwyczajną. W głowach żelaznego łoża wisi obraz 
Najświętszej Panny, — obok sypialni jest kaplica 
domowa. Z ogrodu widzieć może rodzina Peccich 
swa rozległe posiadłości, składające się głównie 
z lasów. W pałacu Peccich panuje zresztą patry- 
urchalny ton. Wedle zapewnień sług i miwjskiej 
tradyoyi był teraźniejszy Papież czasu swego, 
kiedy mieszkał w Carpineto, nadzwyczaj ludzki 
i przyjacielski — znał osobiście wszystkich mie- 
szkańców swego rodzinnego miasteczka. Rodzina 
Peccich jest najprzedniejszą w Carpineto, nosi ona 
jednakże tylko tytuł „cavaheri* i nie żądała nigdy 
potwierdzenia swego herbu.* 


— * Krew wołająca o pomstę do nieba, 
Oto, pod jakim napisem umieszcza wiedeński „Ta- 
goblatt* artykuł opisujący bezecne zbrodnie mo- 
skiewskie popełniane w Tareyi na bezbronnych 
i spokojnych Polakach — co więcej na lekarzach, 
którzy nia tylko Turków, ala i rannych Moskali 
nauką swoją, poświęceniem i pracą od śmierci 
uratowali. 

Gdy Moskale wkroczyli do Zofii — pisze „Tage- 
błatt* — pracowało w tamtejszym szpitala pięciu 
lekarzy Polaków, z których czterech było anstry- 
ackich poddanych. Chociaż polskiej narodowości, 
nie mieli oni czego obawiać się Moskali, gdyż ni- 
gdy przeciw nim nie walczyli, a wstąpili do słu- 
żby lekarskiej w armii regularnej tureckiej tylko 
za pozwoleniem swego rządu. Mimo to 8 z nich, 
których zaraz po nazwiskach poznali, że są Polacy, 
natychmiast aresztowali i wtrącili do więzienia, 
czwartemu dali pokój, bo sądzili z nazwiska, że 
Niemiec, a Jpiątega dr. Czerwińskiego, dla tego 
wziąść nie śmiałi, że opatrzył się był w angielski 
paszport, a Anglicy mają szacowny zwyczaj bro- 
mienia tych wszystkich, którzy prawnie pod ich 
uciekają się opiekę. Zemścili się jednak za ten 
zawód na biednym dr. Gebhardcie, ho wyszpie- 
gowawszy, że jest Polakiem i w Krakowie się ro- 
dził, powiesili go publicznie w dzień biały, razem 
2 trzama wpierw aresztowanymi kolegami, mimo 
że wszyscy czterej mieli austryaekie paszporta! 

Na tych okropnościach opiera się interpelacya 
p. Grocholskiego i posłów Polaków jego kolegów. 


Interpelacyi tej przykłasnęłiśmy, ale dziwimy się, 
dla czego przy tej sposobności nie zapytali inter- 
pelanci hr. Andrassego, co robił wtedy wicekonsul 
austryacki w Zofii p Luthroth, gdy Moskałe wie- 
szali austrymekich poddanych? Dla czego ich nie 
obronił, kiedy konsul angielski bez trudu obronić 
zdołał swego prutegoawanego ? Czyżby dla tego, że 
Austrya należy do trójcesarskiego przymierza i 
jest przyjaciółką Moskwy? 

W liście z Carogrodn otrzymujemy całą litanią 
zbrodni popełnionych przez Moskwę na Polukach 
i Węgrach w Filipopolu, Zofii, Iehtymanie, Tatar- 
Bazarczyku, Adryanopolu, Burgaste, Karstowie i 
w wielu innych jeszoze miejscach. Gdy Skobielew 
wkroczył da Adryanopola w rozkazie ogłosił, że 
„wszyscy ci, którzy, będąc sami Sło- 
wianami, walczyli przeciw Słowianam, 
zasłużyli naszubienicę.* Oto jest tytuł 
prawny, na mocy którego Moskale dokonali swych 
zbrodni! 

A zbrodni tych nie dokonano po cichu, w ciem- 
nościach nocy i tajemnicy więzienia, ale w dzień 
biały, na placach publicznych, przy odgłosie trąb 
i bębnów. W taki sposób powiesili Moskale Ta- 
ozanowskiego, właściciela ziemskiego. Kozacy are- 
sztowali go w domu własnym, pracą naukową za- 
jętego. W taki sposób powiesili młodego Koszow- 
skiego, który urodził się w Turoyi i był synem 
byłego dyrektora artyleryi tureckiej, 

Dalej po wsiach powieszono 3 braci Waligór- 
skich z Krakowa, Totha Węgra i Szumachera z 
Koszyc, dr. Zagórskiego z Kasanłyku, a dr. Mią- 
czyńskiego i dr. Brzozowskiego w Zofii. Qi dwaj 
powieszeni zostali razem z dr. Gebhardtem. 
W Zofii oprósz owych czterech lekarzy powieszono 
Czegierskiego sekretarza wilajetu 1 Podhajskiego 
właściciela oegieln. Oprócz tego zanresztowali 
Moskale pod Warną Janowskiego naczelnika sta- 
oyi żelaznej i Wyhowskiego, urzędnika kolejowego 
i obu powiesili w Oglu-Bazardżyku. Po podpisa- 
niu zawieszenia brom wpadli Moskale do miaste- 
ozka Prawady i powiesił tam 2 żydów z Polski 
rodetm Jeden z nich miał hotel w Szumli, drugi 
był aptekarzem. 

Ale dość opisu tych okropnych a bazkarnych 
zbrodni. Zapisując je, nie apelujemy przeciw Mo- 
skwie do uczuć ludzkości Europy, bo wiemy, ża 
teraz wsz dzie idzie siła przed prawem, 
lecz zapytujemy, ażaliż Austrya pozwoli beż za- 
dosyć uczynienia mordować Moskwie swoich pod- 
danych ? 

Tyle „Tageblatt“. Zdołać rzeczywiście Austrya 
połknąć bez zakrztuszenia się tak okropną wzgardę 
swych praw ? nia uczyniż zadość swym państwo- 
wym obowiązkom? Zbędzieź ową krew pomordo- 
wanych, jak książę Bismark szyderczą pogardą ? 

Umarłych nikt nie wskrzesi, ale przecież raz 
muszą się przekonać Moskale, że jest Bóg na nie- 
bie, a sąd sprawiedliwy na ziemi, sąd, który ich 
opoliczkuje ogólną wzgardą, a tego policzka żarty 
księcia Bismarka nie zetrą. 

Do nazwisk nieszczęśliwych ofiar pomordowanych 
przez Moskali, a podanych przez „Tageblatt“, 
przybywają co dnia nowe. Tak oprócz wyżej już 
wymienionych, powiesili Moskalg w Zofii kapitana 
Fredre, w Adryanopolu majora Suchodol- 
skiego, oficerów inżynieryi: Iwanowskiego, 
Baranowskiego, Gryplawczewskiego 
i Skryszowskiago, a nadto dwóch lekarzy 
Polaków, których nazwiska jeszcze nie są znane. 
Korespondenci angielscy piszą, że chodzą pogłoski 
jakoby trzy czwarte legionu polskiego wychwytali 
Moskale, bez sądu wszystkich na szubienicach 
wieszając. Inni zaś piszą, że marsz swój na Ca- 
rogród szubienieami znaczyli. 

„Gaz. Nar.“ podaje jeszcze dwie ofiary: dr. Z a- 
czyńskiego lekarza przy jednym z pułków tu- 
reckich i majora Kaneli Władysława z pułku 
kozaków otomańskich. Obaj byli to ludzie spo- 
kojni, żonaci, dzietni, którzy tylko rodzinami swe- 
mi zajęci byli. Ale to, że rodzili się w Polsce, 
wystarczyło, by ićh skazać na śmierć męczeńską. 

Jakiż to los okropny — i czyż do dziesiątego 
pokolenia ścigać ma nas miecz pomsty Bożej! 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Wiadomo nam jest, iż przy obejmowaniu przez 
p. Lizaka kościoła i probostwa w Skrzetuszu, ks. 
wikary QGumpricht odmówił wydania kluczy i pie- 
częci kościelnej. Pan zarządzca majątku kościel- 
nego, sekretarz powiatowy Hohenstein, skarżył 
natychmiast ks. Gumprichta i chciał nawet, by 
go aresztowano i tym sposobem do wydania klu- 
czy i pieczęci zmuszono, als sąd na to nie przy- 
stał, Pan Hohenstein żąda tedy, by księdza po- 
wołano do przysięgi, czy rzeczy te jeszcze po- 


siada czy nie, ale zanim termin nadszedł, ktoś 
te rzeczy ks. Gumprichtowi z pokoju w czasie 
jego nieobecności porwał, i tym sposobem uwol- 
nil sąd i jego samego od bezpotrzebnego am- 
barasu. 

Że przy tej sposobności nie obędzie się bez 
oskarżeń, jakoby to były kruczki i sztuczki ul- 
tramontańskie — można być pewnym. Ale cóż 
tym panom po klnozach i pieczęci kościelnej, 
kiedy w kościele otwartym przez ślusarza rządzi 
p. Lizak, a pieczęć — no pieczęć przecież nową 
zarobić kazać można. Będzie tem ładniejsza. 

— Otóż teraz już wiadomo jest, że p. Brenk 
jeździł da Wrocławia, by przewodniczyć na zbo- 
rzysku księży państwowych, którzy nad tem 
głowy sobie /arnali, „jakie zająć stanowisko w obec 
Ojca św. Leona KHL" I postanowili, wiecie co” 
Qdozekać spokojnie, jakie stanowisko zajmie 0J- 
ciec św. w obeo nich samych. No — mogą 80- 
bie spokojnie czekać. 

— Z(Qzempinia piszą do „Kuryera“, że oskar- 
żony przed rokiem o „nieprawne* wykonywania 
czynności duchownych ks. Fr. Nowak otrzymał 
dnia 26. lutego wyrok najwyższego trybunału 
z Berlina potwierdzający nałożoną przez sąd ape- 
lacyjny poznański karę 85 mk. oraz skazujący 
na zapłacenie kosztów z trzech ipstanoyi sądo- 
wych. Zdaniem nadprokuratoryi poznańskiej 3a- 
modzielnemi urzędami wikarynszowskieimni są tylko 
prebendy, altarye i mansyonarye; zaś wikaryaty, 
na których utrzymanie płyną pieniądze z do- 
chodów praboszoza, nie są urzędami, u zatem tacy 
wikaryusze są tylko pomocnikami proboszczy, i 
dłużej jednego roku nie mogą po śmierci pro- 
boszczą sprawować czynności dnehownych. Ka. 
Nowak nia mogąc, zdaniem sądn apelacyjnego 
dowieść, że istniał wikaryat w QCzempiniu, nie 
jest samodzielnym księdzem i dłużej funkoyi du- 
chownych w Czempiniu sprawować mu nie wolno. 
Znów jedna parafia więcej osierocona! 


Ze wi, 27. lutego. W tych dniach dopiero 
zajrzałem do „Warty“ i przekonałem się, że ko- 
respondencya moja „ze wsi* zainieszózona w nr. 
19. „Orędownika” ściągnęła na siebie burzę „Warty“ 
pod siarczystym tytulem: „Sakerhełstimdstickór". 
Wezbrały fale „Warty“ i miały zalać „biednego 
autora ze wsi“, jak ongi potop grzeszny ród 
ludzki; — ale nawet bez „skalpelu“, bez „żydka” 
lub „knypka”, które „Warta” chłopku i łykowi 
każe ostrzyć na moją biedną korespondenoyą, tylko 
pod powiewem chłodnej rozwagi bodaj czy nie 
opadną wzdęte nurty „Warty“ i nie osadzą na 
mieliznie— „biednego* fabrykanta ŚSakerhefstaads= 
tickórów". 

Porzuómy jednakże pieprzykowaty styl „Warty 
— niech Cię Dunder świśnie (n. b. wy- 
rażenie „echi— Warciane") — a mówmy prostym, 
dla wszystkich przystępnym i zrozumiałym ję- 
zykiem. 

Znając zasady i przekonania „Orędownika”, wie- 
dząc, iż jest równie dobrym Polakiem i gorącym 
patryotą, jak „Warta”, „Goniec“ i inni, którzy ma 
za słowa wypowiedziana w numerze 13. zdradę 
narodową zarzucili, starałem się w koresponden- 
cyi mojej wykazać, że — „Orędownik* słowanu 
swemi Polski nie zdsadził, Tem samem, że ,„Orę- 
downik" zamieścił moją korespondencgą, w której 
wyraźnie powiedziałem, że dzisiejsze polepszenia 
swego bytu zawdzięcza chłop polski nie rządowi 
pruskiemu, lecz ogólnemu postępowi całej ludz- 
kości, któremu Połacy zawsze dotrzymywali kroku 
a nawet nieraz wyprzedzać się gu starali, i ża 
chłopu polskiemu byłoby stokroć lepiej jeszcze, 
gdyby się był do dnia dzisiejszego pod własnym 
polskim rozwijał rządem, — otóż samem tem za- 
mieszezeniem mej korespondencyi dowiódł „Orę- 
downik* najwyraźniej, że bynajmniej nie miał za- 
miaru bluźnić przeszłości naszej, plwać na dawne 
czasy polskie a może nawet błogosławić rządy 
i czasy pruskie. To objaśnienie powinno było zda- 
niem mojem wystarczyć i byłoby może wystar- 
czyło, gdyby .-... nie chodziło tu właśnie o „Orę- 
downika" Wątpię bardzo, czy ktokolwiek z anto- 
gonistów „Orędownika* był na eeryo w głębi 
swego sumienia przekonany, że „Orędownik* chciał 
błuźnić Polsce, że zamierzał jej piękną przeszłość 
spotwarzyć, zbezcześcić, Nie! tu chudziło o ako- 
rzystanie z jego — przyznaję to — dość śmiałego 
i draźliwago wyrażenia, o podstawienie mu nogi, 

Do tego doprowadziło nas nasze rozdwojenie, że 
nie jeden czycha na potknięcie się drugiego, cie- 
szy się może nawet w duszy z tego — rad, że ma 
z czego ukać pocisk na swego przeciwnika. To 
nie po chrześciańsku! 

Korciła pono „Wartę* moja korespondencya, 


która starała się wykazać, iż „Warta“ fałszywy 
zrobiła alarm, bijąc na gwałt w dzwony przeciw- 
ko mniemanej zdradzie „Orędownika," a niemo- 
gc zbić argumentami głównej treści, uczepiła 
się — krzesiwa, chcąc nieru trochę skrzesać dow- 
cipu, i sfabrykowała Sakerhetstandstickór. Tym- 
czasem wiadomo, że „szwedzkiu zapałki“ popsuły 
się w ostatnim czasie bardzo i me przeto dziw- 
nego, że i fabrykat „Warty“ jakoś lichy — i ża 
dowcip zamierzony spalił się na panewce. 

Powiedziałem w mej korespondencji, że, jeżeli 
dziś chłopa jest lepiej, nie jestto zasługą rządu 
pruskiego, lecz owocem 1 zasługą ogólnego po- 
stępn. Aby tem dobitniej wykazać, jak śmieszną 
byłoby twierdzić, Że cały dzisiejszy postęp, czy 
to pod względem oświaty czy dobrobytu, zawdzię- 
czamy rządom pruskim, wziąłem za przykład 
najdrobniejszy przedmiot z codziennego użytku 
— mówiąć niejako: oczy i to miałoby być po- 
chwalnym hymnem dla rządów pruskich, ża dziś 
ogień zamiast mozolnie krzesiwem — zapałka- 
mi robimy? Nie zrozumiała tego „Warta że 
jeżeli kto chce jaką śmieszność wykazać, niechę- 
tnie używa do tego rzeczy wielkiego znaczenia, 
lecz zuzwyczaj drobnych, małoznaczących, — i 
zarzuciła bystremu „Orędownikowi,* że drukuje 
takie liche korespondencye. Nie zaprzeczam wro- 
dzonej bystrości autorowi  Stikorhetstamdstickorą 
— ale w nimejszym przypadku i logika i doweip 
trochę się przytępiły. 

W końcu niniejszej korespondencyi — nia z 
zemsty za dowcip o „Szwedach,* bo mścić się 
mianowicie za nieudane dowcipy nie ładnie — 
ale, korzystając ze sposobności, pozwolę sobie 
wypowiedzieć inój sąd o „Warcie* W tym sa- 
mym numerze, w którym jest powyżej wzmian- 
kowany dowcip o szwedzkich zapałkach, zarmie- 
dona „Warta* artykuł pod tytmłam: „Upadek 
nauk w Wielkopolsce." „Od lat jakich piętnastu 
objawia się u nas bardzo przerażający kierunek 
umysłowy. Nauki zgoła upadają itd" Otóż 
mógłby kto złośliwy powiedzieć: Masz zupełną 
słuszność, a najlepszym dowodem, jak przeraża” 
jacy kierunek umysłowy objawia się u nas, jak 
nanki upadają — jest fakt, iż — nierachująć 
młodocianego „Lecha* — jadynem w Wielkopol- 
soe pismem literackiem czy naukowem jest — 
„Warta.* Byłoby to przerażającym iście obja- 
wem, gdyby „Warta* miała być pełnym obrazem 
i wyrazem uimysłowości Wielkopolskiej. Ze je- 
dnakże tak mie jest, to pewnie suma „Warta” 
przyzna., Pomieszajmy się przeto, że „przerażają 
cy kierunek umysłowy" nie bierze góry w Wiel- 
kopołsce, że nie zanosi się na to, aby Wielkopo- 
lanie zamieniłi się — jak mówi jeden z naszych 
filozofów — w sowy mistyczne. 

Z mad Wrześnicy, 26. lutego. Jak wszę- 
dzie tak i u nas krzątamy się, by zaradzać bie- 
dzie, — by lud nasz nie tylko noralnie, ale i 
materyalnie podnosić, Spółki nasze, różne to- 
warzystwa wiele obroniły r uratowały, a doświad- 
ozenia nauczyło, Że nam się do wszystkich gar- 
nać trzeba rzemiosł. Powoli też przy każdem 
prawie znajdziem już Polaków, choć jeszcze nie- 
jedna przemysłu gałąź nie w naszem ręku, I tak 
czapnictwo, szklarstwo, blachniarstwo, tandeciar- 
stwo gotowych do ubioru rzeczy w czyich wyłą- 
cznie rękach + ot w Żydowskich, a tu ludu prze- 
cież, mianowicie za przyodziewek płaci gotówką, 
Ta wielka masa naszego roboczego ludu tylka 
gotowy kupuje ubiór, — a któż go sprze- 
daje? żyd, bo nasz krawiec, to jakby tega nia 
umiał, albo się też wstydzi, i nia widział tak 
pewnego chleba i zysku. Czemużby to nasi kra- 
wey, jak oto szewcy nie mieli po targach i jar- 
markach swego gotowego towaru wystawiać ? 
Nad tem warto się bardzo zastanowić, 1 tu 
miliony samochcąc z rąk polskich w obce idą 
kieszenie. Dalej szklarstwo, czapnictwo również 
zaniedbane, a choć tu może mniejszy zarobek, to 
i na tę przemysłu gałąź koniecznie pehać i fo- 
rytować swoich potrzeba. (Niechby teraz tym- 
czasem poznańskie polskie czapniki rozrzucały 
swój wyrób po miastach całego Księstwa i da- 
wały choćby krawcom swój towar w komis, a 
już i to byłoby dobrem). Poruszajcie w dobrem 
maszem piśmie często tę sprawę, bo trza rato- 
wać, co i jak się da, a niepodobno, by rzucone 
ziarno tak pewnego owocu nie miało się przy- 
jąć. I ręczę, że gdy często o tem pisać będzie- 
cie, powoli znajdą się ludzie, którzy i na ten 
rzitcą się przemysł, 

W naszem powiatowem tuieście wszystkie pra- 
wie rzemiosła zastąpione są przez Polaków, choć 
w niejednem mogłoby ich być więcej, —nie masz 
tylko blachnierza, czapnika i szkla- 
rza Polaka. — Mamy też handel skór „Ūla“, i 


2 tego bardzo się cieszymy, byle tylko panowie 
szewoy więcej o nim pamiętać chcieli. 

(Za życzliwość dla naszego pisma dziękujemy; 
ale ustępu przeciw p. Choe. i fabrykatom z „ty- 
pografi na Piekarach" drukować nie będziemy. 
Przyp. „Oręd.*) 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Do tej chwili nia 
jest wiadomem, czy pokój jest podpisanym czy nie, 
ale pewnem jest, że w niedzielę zeszłą do tego 
wcale nie przyszło. Owszem w poniedziałek jeszcze 
w. książę Mikożaj domagał się gwałtownie podpi- 
sów Turków, a depesza earogrodzka rovi nadzieję, 
Że to nastąpi z przybyciem Snadullah baszy posła 
tureckiego w Berlinie, który pojechał do San-Ste- 
fano jako drugi pełnomocnik turecki. Jako głó- 
wną przyczynę oporu Turków podają żądania mo- 
skiewskie wydania im floty tureckiej i pozwolenia 
na wkroczenie armii moskiewskiej do Uarogrodu, 
a depesze angielskie piszą, że wszystkie warunki 
moskiewskie są nie do przyjęcia. Zdaje się nawet, 
że są więcej jeszcze wygórowane, miż te, które po- 
daliśmy w ostatnim numerze. Granice bowiem 
Bułgaryi mają być szerzej zakreślone, a pewna 
część samy wojennej nia ma być wcale spłaconą 
ustąpieniem Armenii, bo Moskala i kraj ten choy 
posiadać i swoją drogą obłowić się pieniędzmi. 
Nawet wydanie pancerników tureckich nie ma 
być policzonem w kosztach wojennych. Nadto do- 
noszą, iż Moskwa godząc się na konferencyą, po- 
dzieliła waronki swoje na trzy gatunki, tj. na ta- 
kie, które tylko ją i Turcyą obchodzą, na owe, z 
których Turcya zrobi ofiarę na korzyść pojedyń= 
czych państewek, i wreszcie na te, które obchodzą 
całą Europe. Warunki pierwszego gatunku tyczą 
się Bułgaryi, Małej Azyi i kosztów wojennych, 
będą kongresowi przedłożone tylko do zatwierdze- 
nia, a tylko nad warunkami co do Serbii, Ru- 
munii, Czarnogórza i Dardanelów wolna 
będzie na konferencyi rozprawiać. 

Piękna to będzie narada mocarstw, której Mo- 
skwa nałoży pęta swoje 

— Piszą z Carogrodu, że Turcy opuścili ujścia 
Soliny tj. jednego z ramion Dunaju do morza, 
którą też natychmiast zajęli Moskale. Prócz 
tego, kręcą się oni na małych statkach przy 
wejściu północnem do cieśniny Bosforu, zatapia- 
jąc tam i w samejże cieśninie elektrycznie tor- 
pedy, by Anglicy nid mogli bez niebezpieczeń- 
stwa wód tych przepłynąć. A mają się czego 
lękać, bo 6 nowych okrętów wojennych angiel- 
skich gprzypłynęło z Gibraltaru do Malty, dwa 
z Malty szykują się w podróż do zatoki Bezika, 
a jeden jnż jest w drodze, do Turcyi. Razem 9 
olbrzymów żelaznych, które tysiącami  paszoz 
działowych spustoszyć mogą nadbrzeżne kraje. 

— Moskale zaprzeczają, jakoby domagali się 
wypędzenia wszystkich Muzułmanów z Bułgaryi, 
gdyż mieli tylko na myśli wojsko tureckie 1 
urzędników. Co za dziwna wymówka! Niby to 
wojsko dawno mie nstąpiło, a za nim 1 przed 
nim jeszcze turecoy urzędnicy, którzy mieli dość 
rozumu, by się niczego dobrego od Moskali nie 
spodziewać. 

— Serbowie tak są oburzeni na Moskali, iż 
podobno w samem ministerstwie zaczynają nara- 
dzać się nad tem, czyby nie lepiej było zbliżyć 
się do Austryi, Największa pali ich zazdrość 
z powodu troskliwego zajęcia się Moskali Bułga- 
rami, którzy nie nie poświęciwszy, ani kropli 
krwi nie uroniwszy, mają więcej dostać, niż 
marzyć kiedykolwiek śmieli. Nie ma ozego za- 
zdrościć, Bułgarya drogo kiedyś przypłuci tę 
opiekę moskiewską. 

— W Bośni szerzy się powstanie. Oddziady 
ochotnicze szerzą się pu całym kraju i skupiają 
się ku górom, chcąc je opanować. Turcy nieli- 
czni i zdemoralizowani bodaj potrafią się oprzeć, 
a Berbia gorliwie popiera te usiłowania, chcąc 
dać dowód mosarstwom, ża tylko ona jedna zdo- 
ła Bośnię uspokoić i urządzić. 

— Grecya znajduje się rzeczywiście w przy- 
krem położeniu. Popełniane nad jej granicą 
przez Turków i Czerkiesów morderstwa do Toz- 
paczy doprowadzają ludność, a wojsko greckie 
cofnięte z Turcyi gwałtownie na rozkaz Anglii 
zaczyna się demoralizować i ucieka całemi ma- 
sami z pod chorągwi, by na swoją rękę bić się 
z Turkami. Z żołnierzami dezerterują oficerowie, 
którzy jeszcze może gorącej tę sprawę biorą do 
sercu, miż prości i nieoświeceni żołnierze. Eząd 
też nie przestaje zbroić, a gdyby przyszła do 
nowej wojny, rząd grecki przyłączy się do tej ze 
stron walczących, która jej przyłączenie prowin- 


cyi tureckich przyobieca. Chwalą się nawet Gre- 
cj, że będą w stanie ofiarować swemu sprzymie: 
rzeńcowi armią 100,000 i 10,000 majtków. Po- 
moc taka nie jest do pogardzenia nawet w obee 
dzisiejszych na miliony obliczonych armii i pre- 
zes ministerstwa greckiego mógł słusznie powie- 
dzieć: „Z Grecyi jako nieprzyjaciela nie wiele 
sobie co robią, ale Grecya jako sprzyrwierzeniec 
będzie bardzo pożądaną i poszukiwaną.“ 

Zeby tedy tej Grecyi ścieszki torować, wyje- 
chał minister Trikupis wczoraj w misyi specyał- 
nej do wielkich mocarstw, a tę swoją objażdźkę 
od Anglii rozpocznie. 

Niemcy. Na poniedziałkowem posiedzeniu 
parlamentu zapytany ksiażę Bismark, czy ma je- 
szcze zamiar zakupić główne linie kolei żela- 
znych w całych Niemczech — odmówił zupełnie 
wyjaśnienia. Widać, ta ciekawość posłów nie 
była księciu na czasie. Za to udało sig księciu 
wymódz potwierdzenie podwyżki pensyi ambasa- 
dora niemieckiego w Anglii. Jak zaczął bowiem 
książę przekładać, jaka to drożyzna panuje w 
Londynie, ile to ambasador ma pracy, i jak ta 
inne mniej zamożne od Niemieu kraje nie od- 
mawiają niczego swym posłom, tak zmiękczył 
tkliwie serce większości liberalnej, że biednemu 
posłowi niemieckiemu pensją z 40 tysięcy tala- 
rów ua 50 tysięcy talarów rocznie podwyższyli. 
Kiedy parlament tak dobrze był usposobiony 
szemuż do licha mie było zaraz żądać jeszcze 
więcej ? 

— Na wtorkowetu posiedzeniu przemawiał po- 
sel Schorlemer-Alst przeciw urządzeniu głównego 
biura kanclerskiego, ponieważ ona i tak w Ber- 
linie jest nie potrzehnem, kiedy książę kanclerz 
najgłówniejsze interesa kraju załatwia w Warzy- 
nie. Książą Bismark, uważając to zdanie za 
osobistą zaczepkę, prosił mówców sobie nieprzy- 
ukylnych. by w jago osobę nie uderzałi, bo to 
zdrowiu jego tylko bardziej jeszoze szkodzi, w i 
tak półroczny przeszło urlop wcale mu nie po- 
mógł, gdyż był stale przeciężony pracą. Teraz 
mia książę nadzieję, iż zastępon jego główny cię: 
Żar pracy z barków jego weźmie, ule właśnie 
dla tego biuro główne kanclerskie jest tem: ko- 
nieczniejszem, że ten nowy urzędnik jako nieobo- 
znany z wieloma luterssami, błąkałby się w ciem- 
nościach, lub był zupełnie bezużytecznym, gdyby 
me znalazł w biurze objaśnień i pomocy. Po- 
słowie Braun i Haenel popierają żądania kau- 
cłerza, a poseł Windthorst mówi przeciw nim. 
Nu zakończenie nie zaniedbal książę Bismark 
podziękować postępoweom za to, łe go w tym 
razie poparli, a wytknąć partyi centrum, iż się 
nie powoduje z mim miłością i pobłażaniem 
ohrześciańskim ale płaci mu pięknem za nado- 
bne, Poczaim pozycją wydatków na biuro główna 
kanolerskie przyjęto znaczną większością głosów, 
a z nią i cały etat urzędu kanclerskiego. 

Austrya. Hr. Andrassy ma zamiar zacią- 
gnąć pożyczkę w wysokości od 50 do 100 milio- 
nów złotych austrysckich na celu wojenna i za- 
żąda w tych dniach od zebrać się mających de- 
legncyi wspólnych na tę pożyczkę pozwolenia. 
Węgrzy 1 Polacy dadzą mu je z pewnością —ale 
Niemcy dotychczas stale odmawiali pieniędzy na 
armią. Będąż tym razem rozwaźniejsi i bardziej 
dbali o dobro własnej ojczyzny ? 

Ziemie polskie. Wedle wiadomości gazet 
austryackich Moskwa gromadzi w Polsce wielkie 
siły wojskowe, i rozkłada je głównie nad grani- 
cą austryacką, Oprócz tego ogłoszonym nia być 
w Królestwie stan oblężenia, ażeby wiernym 
poddanym cara odjąć wszelką myśl objawienia 
swego niezadowołenia. Czyżby wieszań w Turcyi 
miał Moskal nie dosyć? 

— Rząd angielski zainianował lorda Napiera 
naczelnym  dowódzcą korpusu ekspedycyjnego a 
jenerału Wolsleja szefem sztabu głównego. Bry- 
gadę pwardyi dopełniają, stawiając ją na stopie 
wojennej. W arsenałach przygotowują materyal 
do tymczasowych kolei żelaznych. Nie wolno 
Jest nikomu przenosić się 2 linii do rezerwy. 
Środki te nie są wywołane polityką przeciwną 
zdaniu umiarkowanego lorda Derby, ale wygóro- 
wanemi warunkami moskiewskiemi, których nigdy 
Anglia nie potwierdzi. Jeżełi Moskwa nic ustą- 
pić nie zechce ze swych warunków pokojowych, 
Anglia będzie zmiuszoną schwycić za broń. 

Jestże to ostatnie słowa t 

Z Rzymn donoszą, że Ojciee św. mianował 
sekretarzem stanu Kardynała Simeomego datych- 
czasowego sekretarza stanu Śp. Ojca św. Piusa 
IX. O ile ten wybór doświadczonego doradzoy 
cieszyć winien katolików, o tyle ma się rozu- 
mieć nie podoba się tym państwom które sądzi- 
ły, iż w Papieżu Leonie XIII znajdą przychyl- 


niejsze swym zacheiankom ucho. „Teraz już 
wiemy, czego się trzymać — krzyczą liberały — 
w Kardynaie Simecnim Papież wywiesił chorą- 
giew, na której czytamy z daleka: „status quo" 
wszystko po dawnemu.“ No, ima się rozumieć— 
a wy częgożeścia się spodziewśli ? 

W głównej nadziei swej opanowania Ojca św. 
przez złych doradzców zawiedzeni, pocieszają się 
liberali złośliwą radością na wieść — może zra- 
sztą fujszywą — że Ojciec św. rozpuszcza gwar- 
dyą swoją i wielu urzędników oddala. Niech się 
cieszą — nikt przecież Ojcu.św. zabraniać nie 
może urządzać się w domu swolm, jak mu się 
podoba, tembardziej, że przy ciągłem obrahowy- 
wantu Stolicy Apostolskiej niejedna oszczędność 
jest nakazana prostą koniecznością. , 

Anglia. Rząd angielski, chcąc mieć pewność, 
czy Moskwa Istotnie ma chrapkę na tureckia 
okręty, zakupił na swój rachunek pancernik 
i obstalowane przez Turcyą w angielskich war- 
sztatach i jeszcze nie wykończone. I właśnie tak 
było. jak Anglicy przewidywali, tj. iż Moskwa, 
widząc w tych okrętach swą wojenną zdobycz, 
do inwentarza zapisać je kazała. Na wiadomość 
o zakupnie rządu angielskiego zaaiosła Moskwa 
przeciw temu protest, który jednak zupełnie bę- 
dzie bezskutecznym. 

— W arsenala rządowym w Woolwich pracują 
bez wytobnienia, a rząd zakupuje w prywatnych 
warsztatach wykończone łodzie torpedowe. W 
wojskowych klubach zapewniają, że wieła puł- 
ków otrzymało jnż rozkaz wsiadania na okręta. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań, 1. marca, Niepodlega już wątpliwości że 
kóropi Ojca św, Leona XII odbędzie się w nia= 
dziwią 8, marca, Tzień to dla oałego Świata kato- 
lickiego radosny i pełen wesela, bo w dniu tym po raz 
pierwszy bierze Papież na głowę tyarę, ów widomy 
anak potrójnej władzy rzymskiego Biskupa, bo w duim 
tym Namiestuik Ubrystusa zaślubia się niejakoś uro- 
czyście z Oblubienicą Bołą i błogosławi miastu 
wiecznomui całemu światu (Urbi et Orhi). 
Już w łą niedzielę oświecono z tego powodu wo 
stoczkach 3 siołach nagżego Księstwa domy 
, obcąc dać wyraz radości z tak szczęśliwie 
dokonanego wyboru — z wiołu stron zaś dochodzą nas 
wiadomości, 2e w niedzielę, jako w dzień koronaoyj, 
zanosi się tak w Poznaniu jak 1 na prowincji pa ogólną 
iluminaczą, — któromu to zamarowi tylko przyklasnąć 
możemy, („Kur“) 

— * Na krzyż na moście Ohwaliszewskim złoży= 
ła panna Nepomucena Chwałkowska, obywatelka 
tutójsza, 60 marek, Piękna ka ofiara będzie, jak sią 
spodziewamy, równie pięknym przykładem, Pani Kor- 
dula Pyszczeńsku 2 marki. Razem 65 marek. 

— * Na pomnik dla Ojca naszego Piusa IX 
złożono w „Kuryerze* 218 marek, Ksiądz dziekan 
Lewandowski z Lobasza przesyłając 30 marek, takie 
nad tą myślą czyni uwagi: „Przysłoi zaiste, ażeby 
posąg Ojca św. który otaczał naród  wieszcząśliwy 
błogosławieństwem i wytrwałą obronę przeciw prze- 
śladowauiom, był umieszczony wśród naszych Świę= 
tych, Wodzów i Królów, na tym emontarzn pamiątek 
narodowych — na Wawelu, w kościele katedralnym 
w starym grodzie polskim. Mam nadzieję, Że posy= 
pią się ofiary, choć małe, ludu naszego, który z pła= 
czem przyjął wieść o zgonie świętogo i wielkiego 
Piusa IX i w myśl zbierającego na ten cel składki 
komitatu, okaże swój udział gordeczny,* 

I roy też podzielamy szanownego ksiedza dziekana 
nadzieję, 

— * Ks. Kardynał i Prymas Ledóchowski ra- 
czył odpowiedzieć ua adres wysłany przez księży pol- 
skich zebranych na ostatnim sejmie w Chicago w 
Ameryce w serdecznych słowach i posunął troskliwość 
swoją tak daleko, iż uposił u ks. Kardynała Franchi 
dwa ornaty dla kościoła polskiego w Nowym Pozna- 
niu, Bo dziatki jego są Jego Emin. ks. Kardynało- 
wi wszędzie miłe, tak dobrze w Starym jak i No- 
wym Poznaniu, tylko że nie wszędzie może swoją 
troskliwość tak jawme ukazać. 

— * Zwykłe posiedzenie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 4. 
marca o godzinie 8 wieczorem w własnym lokalu 
pana B., Knolla przy Starym Rynku. 

— * Pan Julian Afiejtowicz, znany tutejszy ku- 
piec, sprowndził w tych dniach bilard francuski naj- 
nowszej konstrukcyi, przeto ga polecamy szanownym In= 
bownikom do łaskawego uwzględnienia, 

— * Na Chwaliszewie napadł parę dni temu 
szewc P. przechodzącego ulicą czeladnika szewskiega 
Nowickiego, ı uderzył go bez Żadnego powodu tak 
„silnie pięścią pod brodę, że tenże padł i o ostry ka- 
mień rozpłatał sobie głową aw ten sposób, že życia 


jego jest w niebezpieczeństwie. Piękny przykład daje 
pan majster P, młodzieży rzemieślniczej ! 
` — * Zaczyna się już naszym troskliwym opie- 
kunom nudzić ten kordon nadgraniezny, który ma nas 
strzedz od pomoru bydła grołącego nam z Polski. 
Ta troskliwość bowiem nie mało kosztuje, a na nie 
miele co się zda, boé rzeczywistego pomoru wcale 
nio ma, tylko to tu, to tam wybuchła choroba, któ- 
Tą prędko zwią zarazą Gdyby jednakże wojna rze- 
czywiście na nowo wybuchnąć miała, kordom nadgra- 
miożny zda się na inne cela. Cierpliwości tedy, i nie 
żałuje pioniędzy na utrzymanie dobrych z Moskala- 
mi stósunków. ~ 

Przy rokowaniach celnych jakie obecnie rozpoczęto 
2 woli Niemiec w Petersburgu, nie znać, by Moskale 
poczuwali się do takowej względem Niemców wdzię- 
czności. Owszem układy idą jak po grudzie, i bodaj 
panowie komisarza co wykukają na nielabiących nie- 
mieckiegu handlu i przemysłu Moskalach. Ale to 


tak zwykle na świecie, wielkie dobrodziejstwa płacą 
się niewdzięcznością. 


Ostatnie wiadomości. 

Londyn, 1. m. b. Anglia zagroziła księciu 
Gorezakowi, że pasła swego odwoła z Petezshur- 
gu, jeżeli Moskala wkroczą do Carogroda z wola, 
czy przeciw woli Turków. 

Petersburg, 1. mb. Straszny tyfus grasuje 
między rannymi, na 100 umiera 19, dawniej 
unmierało tylko 5, 

SSAA CLT S A SES 

— * Na niedzielną iluminacyą z powodu korona- 
cji Papieża Leoa XIII przygotowuje pan T, Szule, 
litograf (Wrocławska ulica) piękne trunsparcnta ż por- 
tretem Ojca Świętego. Sądzimy, Że pan Szulc znaj- 
dzie licznych odbiorców i że pomysł jego przyczyni 
się do upiększenia tego uroczystego obchodu. 


— * „wracamy uwagę Czytelnikow naszych na zni- 

komite dwie książki prof. Rymarkiewicza, 
Wzory prozy 

dwie części, I obejmująca 40, IE 30 arkuszy, wielkiego 
formatu, które p. Í. K. Żupański oddaje dla naszych ozy- 
talników pa bajecznie zniżonej cenie, ho kałdą część za 
1 m. 50 fon., obie razem za 2 m. 75 fen, Pieniądze na- 
leży nadesłać do Ekepedycyi naszej, za co książki prze- 
ślemy Iranko, 


Redałrtor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu 
CZ ZE ny 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 1. marca 


Za 50 „kilogramów 
dn. | poślęd 


Cony ustanowione przez atowa-| 
yszenie kupieckie. 


Wiec polske-katoficki | 


w Poniecu 


REY) 


dwczarz 
dobrze polecony poszukuje miejsca, 
Przedstawi się na wezwanie, Adre 


odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 3. marca w lokalu pana Nic- 


dzwiedzińskiego na Wydawach o god. 


w imieniu Komitetn urządzającego 


. 3 po poładmu, na który zaprasza 


Dr. Eiejnowicz. 


M. Felerowicz, 
róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 52 


poleca sklad swój zaopatrzony w amaterye wiosenne ni 
ubrania i paletoty po cenach jak zwykle umiąrko= 


nych. 


© IB. Bawczy 


` (253) 


ńúski zegarmistrz, <A 


10 SEPIA 10 g 
ać swój bogato zaopatrzony skład zegarów | zegarków kieszonkowych, 
towary złote i łańcuszki po nadzwyczaj tanich cenach pod gwarancyą. 

Przyjmuje wszelkie TepirRoye, które spiesznie | akurstnie wykonuje, 


W księgami A. Wocszern v ©poln vyszy: 


Świeta Dro oga Krzyżowa, 


z włosk 


go, bł, Leonarda da Ponto Maurizio. 


Nabożeństwo do Św. Józefa 


Ceng 118 ten, 


Patrona Kościoła 1 dobrej śmierci, zebrane dla ludu górnosziąskiego. 


Cena 20 fen: 


Walne Zebranie 


członków Towarzystwa Pomocy Nauko= 
wej Imienia Karola Marcinkowskiego, 
na którem odczytanem będzia sprawo- 
zdanie z czynności Towarzystwa, za rok 
1878, odbędzie się w czwartek dnia 
7. marca o godzinie 4ej na Wielkiej 
Bali Bazarowej. 

Uroczystość tę poprzedzi tego samego 
dnia o godz. 10tej w kościele farnym 
nabożeństwo żałobne za duszą 6. p, ka. 
Prałata Józefa Brzezińskiego, byłego 
Prezesa Towarzystwa. (236) 


Dyr. Tow. Pom. Nauk. 
Walne Zebranie 


Pługa, handlu żelaza, Spółki skoyjiej w 
Korniku odbędzie się w środę 6. marca 
r. b. przed południem o godz 10. 
Porządek dzienny : 
1) $prawozdamo za ruk 1877, podział zy- 
sku i pokmtowanio Zarządu 


2) Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej 
8 Wnloski 
Zarząd : 
Dr. Zygmunt Celichowski. Tulewics. 
B, Kosiewicz. (259) 


Walne Zebranie 


Towarzystwa Przemysłowego dla 
miasta Kłecka i okolicy Sp. zap. 
odbędzie się doia KO. marca r. b. 
po połudpiu o god, 4ej w lokalu pana 

Lubeckiego. 
Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie z kasy za r. 1877. 
2. Sprawozdanie komusyi rewizyjnej 
za rok 1877, 
Pokwitowanie Zarządu, 
Podział zysku, 
Qbór Zarządu. 
. Wylosowanie Sch członków Rady 
Nadzorczej i obór nowych, 
7. Obór komisji rewizyjnej. 
8. Wnioski członków. 
Kłecko w lutym 1878, 
(255) Ks. Dz. Dydyński, 
przewodniczący w Radzie Nadzorczej. 


SG 


(242) 
Wszelkie nasiona rolnicze 
i ogrodowe w świeżym i do- 
borowym gatunku, również gips 
melony z wapna, sztuczne ną- 
wozy stassfurtskie i superfosfaty 
z Silesii poleca po conach fa- 
brycznych (225) 
Dom rólniczo-komisowy 


A. Wierzbickiego 


w Gnieźnie. 
Sztuczne nawozy 


wszelkiego gatunku i dohorn po- 
leca po cenach fabrycznych 
W. Lubecki 
(247) Klecko. 
GAMĘ Haka tanio! E) 
Skład 


13.5. Gajzlera £ 
Wroclawska ulica 31 
poleca mąkę pszenną nr. 00 z 
R| młyna parowego A. Kratochwila r 
na pączki po cenach zniżonych; z 
1j, cent, 4 m. 50 fen, z 


if cent. 2 m. 25 fen. 
1a cent. 1 m. 18 fe, | 


Swiece 


stósowne do iluminacyi paczką po 50 
ten. poleca (251) 


J. IK. Nowakowski. 
Bawałnę ostr. (M. Hau- 

schild) jedwab, ni 
szynowe i do robienia pończoch, kra- 


waty, grzebienie, mydła toalet. itd. 
poleca tanio (248) 


J. Pawłowska. 


Najwyższe pożyczki 
daje zawsze na zastawy każdego rodzaju 


Lombard an 


Józefa Warszawskiego 
Podgórna ulica Nr. I4. 


Jjement i Wapno 
polocam w jak najlepszych gatunkach. 
Wszystkie stacye kolejowe i ua skła 
dzie w małych i dużych ilościach, 


A. Majewski, 


(192) w. Wojciech ur. 8 


F Sklad mobli gag" 


waszolkiego gatunku z drzew, urzoshow 
mahoniowe prucowiń i 
brzo odrobione, ja też wszelkie vra- 
boty stolarskie, przy tom kanapy, lu- 
stra, przedmioty na całe wyprawy i pos 
Jedyńczo poleca po jak najtanszych cenach 
przy skoroj i rzetoloej usłudze 


W. Szkaradkiewicz stolarz, 


a o skca 4 


(83) W. Garhwy ur. 50 
Żakupiwszy u pierwszej ręki m 


"| KAWY, 


polecam takowa pod 


cany 


gwarancyą naj- 
go smaku po bardzo umiarko= 
wanych “conach (252) 


J. K. NaON 
EE 
W eałkowitem 
przeświadczeniu 


polaca się, każdemu. choremu Dra 
Airy metodą leczenia, która w 
eznych razneh okazała się skute 
Ktoby chciał się bllżazych szcze, 
łów dowiedzieć, odbierze ne frenko- 
wane żądanie z Richtera kaięgorni 
nakładowej w Lipsku, liczaemi pou- 
czającemi opisami chorób opatrzony 
„wyciąg” z ilustrowanego działa 
„Dra Airy, metoda naturalnego le- 
czenia, (setne wydanie JEMEN 
wejść ira (1306) 


ra % Rzymu a 
Portrety 


Jugo Šwiątobliwaści nowo obrsnego Papieża 


Leona XILI. 


W wielkim ornacies 
Bytogrufe wizytowe mik. 0,30. 
Fotografie gabinetowe 1,20 


11, wielkości naturalnej, popiersie 6. 
dito dito z piękną ramą 9. 


A tiae 
WE 5przodnjacy rigi ręki atosowny 


tabat 

Szan. duchowieństwu, jako też azae, za- 
rządow kośoielnym polecam mianowicie, 
jako piękną ozdobę kościoła ; 

Portret Jego Świątobl. Papieża 
w wielkości naturalnej, kredą rysowany 
w pięknej złotej ramie 604uk., olejno ma- 
lowany w pięknej złotej ramie 180 mk. 
Artystyczny zaklad 
C Hommel 

w Halberstadt. 


Orzanista 
czy bezłenny czy żonaty może się zgło- 
sif o posadę przy kościele Lnsow- 
skim od 1. kwietnia r. b. Przedsta- 
wienie sią osobiste jest konieczne, 
Ws. Panłowski. 
dziekan. 


1261) 


(254) 


Mikołajczak, 
Janaszewo p. Krzywiń, 


UCZNIA 


porządnych rodziców poszukuje 


W. OQsuszkiewiez 


strz rzeźnicki w Poznaniu, 
Rybaki nr. 6 


Ucznia» 


z dobrej familii potrzebuje stolarz 


J. Brodziński Poznań, 
(249) ulica Wiedeńska nr, 5. 
== m z m 

Ważne din Rodziców ! 

W zakładzie moim połączonym z far- 
biernią, pralnią chemiczną i magazynem 
garderoby jeszcze kilka silnych chło= 
paków w naukę przyjętych być może, 

Zakład Gnenscha w Poznaniu, 

przy ul. Wilkalmowskiej mr. 16 

blisko kośc. św, Marcina. 
aaa =W= 1 

Panna 
wykształcona w praniu j  prasowaniu 
donosi Szanownej Publiczności, jaka w 
dom i z domu przyjouje prasowanie. 
Bybaki ar, 25, (241) 

W niedzielę dnia $. marea r. b. 
Row. Młodych Frzemysłow- 
ców w Poznanjn urządza na sali ho- 
telu Saskiego 


Wieczorek z tańcami, 
na który zaprasza 
(260) Zarząd. 
Wstęp dla gości 1 mk., dla człón- 
ków 50 fen, — Osobnych zaproszeń 
nie wysełarny, 
Porządnega chłopca 


do posyłęl poszukuje się. Sapieżyński 
nr Ti 


(257) 


(258) 


(239) 


plac 
(250 
uchyleniem abonamentu, 


Teatr Pols kropić  Plontieo 
Na dochód WŁ. Waleńskiego 


ME piatek, w 1 marca 1878, 


IWA 
MM. RA 


Grochowy wieniec 


komedya w 4 aktech Ant, Małeckiego. 
Krakowiak) w akcie Kurpińskiego. 
Polonez | pierwszym  Jarsokiego, 
Mazur w alcia czwartym Kurpińskiego. 

Tańce układu p. Romana, w któ- 
rych biorq udział wszystkie osoby ko- 
medyi 

Zamówienia na bilety przyjmuje ka- 
sa teatralna i p. Kusztalan (w Bazarze.) 
Początek o godz. wpół do ósmej. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
poleca zawsze świeże flaki, polskie 
zrazy i kiełbasy, także bigos wy- 
śmienity, a w dnie postne stakfisz w 
maśle prażony i inna smaczne potra- 
wy, na które lubowników uprzejmie za- 
prasza. (67) 
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